SEJMIKI 
MŁODYCH 
OBYWATELI 


w Zielonej Górze 


ZIELONA GORA (HSI). Już od lat 
W Zielonej Górre odbywają się Sejmi- 
Najlepsrych zastępowych 1 przodu- 
h drużyn harcerskich, 20 i 21 lu- 
Aja mialo miejsce kolejne spot- 
einą 1 tego cyklu. Nosilo ono trady- 
Bagłejuł nazwę „Sejmik Mlodych O- 
li”. Oprócz zastępowych drużyn 
ZAB wzięli w nim również u- 
oczni drużyn zuchowych orar 
Pzedstawicieje diużyn HSPS. Młodzi 
>=<rgh tadzili nad tym, jak podnieść 
Bacy drużyn na terenie ich cho- 
" Zwrócono uwagę na sprawę re- 
a 00 umundurowania zuchów 
blemowi gE €1asu poświęcono pro- 
r dolstego rozwijania zastępów 
iskowych drialających przy klu- 
wiejskich i w osiedlach mieszka- 
s Po zakończeniu obrad uczest- 
ina oraz zaproszeni goście 
eskiej palmiarni, 
odbyl się wielki bal. W części 
wokolny | wystąpił harcerski zespól 
patnikoniąz p oHnki" ze siczepu „Ko- 
w Zielonej Górze. (ach) 


tropi kłusowników 


ROŻNOWO . (HSI). 
W Szkole Podstawo- 
wej w Rożnowie dzia- 
ła Drużyna Harcerska 
im. „Dywizjonu 303*, 
która już od kilku lat 
współpracuje z  ko- 
łem łowieckim ..Bór* 


Wspólnie z myśliwymi 
harcerze _dokarmiają 
zimą zwierzęta, zakła- 
dają karmniki dla pta- 
ków i chronią je przed 
kłusownikami. Co ro- 
ku na jesieni wyłonio- 
ne z drużyny patrole, 


NIEDZIELE 
W CHEŁMIE 


CHEŁM (HSI). Ko- 
menda Chorągwi ZHP 
im. Manifestu Lipco- 
wego oraz Wojewódz- 
ki Dom Kultury w 


Chełmie organizują 
dla mieszkańców mia- 
sta tzw. „harcerskie 


j zuchowe niedziele” 
Celem tej imprezy jest 


przede wszystkim 
przedstawienie doro- 
slym dorobku drużyn 
harcerskich zespołów 
artystycznych przed 
zbliżającym się kolej- 
nym Harcerskim Fe- 
stiwalem Kultury Mło- 
dzieży Szkolnej. 

(ach) 
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jak eskadry „myśliw- 
ców'*, penetrują oko- 
liczne lasy i pola. Har- 
cerze  wynajdują i 


niszczą zastawione 
przez kłusowników si- 
dła i wnyki. W ubieg- 
łym roku zebrali po- 
nad 70 sideł. Harcerze 
z rożnowskiej szkoły 
przejęli także stałą o- 
piekę nad zieleńcami 
i skwerami we wsi. 


(ach) 


HARCERZE na START! 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


CENA 1,50 ZŁ 


kauczukowego 


GŁÓWNĄ 
NAGRODĄ 
PUCHAR PZHL 

W ELIMINACJACH 
WZIĘŁO UDZIAŁ 
206 DRUŻYN! 
SP-12 PRUSZKÓW 
MISTRZEM 
TURNIEJU 

FAIR PLAY 
FINALISTÓW 

DO SPOTKANIA 
ZA ROK! 


O TURNIEJU PISZEMY NA STR. J 
Zdjęcie: M. Szymański 


BAKTERIE ZMIENIAJĄCE 


ŚWIATŁO SŁONECZNE NA 
ENERGIĘ ELEKTRYCZNĄ 


*USA (PAP). Uczeni amerykańscy z uniwersytetu kaliłornij- 
skiego oraz NASA odkryli nowy gatunek bakterii, które mogą 
zamieniać światło słoneczne na energię elektryczną. Te pry- 
mitywne organizmy posługują się mechanizmem podobnym do 
tego, jaki występuje w procesie fotosyntezy roślinnej. Jak 
wiadomo, rośliny pokrywają część swego zapotrzebowania na 
energię, wchłaniając zawarty w atmosferze dwutlenek węgla 
oraz światło słoneczne. Przypuszcza się, że „słoneczne bak- 
terie" będą mogły być wykorzystane w przyszłości do celów 
medycznych i energetycznych. (ej) 


USA (PAP). Niezwykłą cenę 


|| OGONICA (HSI). Niedawno od- 


_ był się w Ogonicy Halowy Turniej 


Sportowy zorganizowany przez 


Gminny Związek Drużyn z Widu- . 


chowej. Po zaciętej walce, w kate- 
goril drużyn zuchowych, pierwsze 
miejsce zajęły zuchy z drużyny Nie- 
przetartego Szlaku z Ogonicy, dru- 
gie miejsce — drużyna z Widucho- 
wej, trzecie — drużyna z Ogonicy. 
W kategorii harcerzy na pierwszym 
miejscu uplasowała się drużyna z 
Lubicza, a na drugim harcerze z 
Widuchowej, (ach) 


osiągnął znaczek o wartości 1 
centa wydany w 1855 roku. Na 
aukcji nowojorskiej niejaki Ray- 
mond H. Waill z Nowego Orle 
anu kupił go za 57.500 dolarów 
Jest to najwyższa cena, jaką do- 
tychczas zapłacono za pojedyn- 
czy znaczek. Znaczek jest jed- 
nym z dwóch egzemplarzy  ist- 
niejących na świecie. Znajduje 
się na nim podobizna Benjami 
na Franklina. (ej) 


Na światowej scenie 


Niepokoje 
w Libanie 


Pe kilkuiygodniowym względ- 
Life spokoju „sytuacja w Lib 
nie znowu uległa pogorszeniu. 
Jest to właściwie ciąg dalszy 
kryzysu wewnętrznego irwają- 
cego już blisko rok. Zarówno 
wojsko i policja jak ież ugru- 
powania polityczne i środki ma- 
sowego przekazu podzielone są 
na szereg frakcji, z których każ- 
da popiera kogo innego. Stąd 
też ogromna trudność zrozumie- 
nia aktualnej sytuacji politycz- 
nej tego Kraju. Upraszczając 
można powiedzieć, że społeczeń- 
stwe Libanu podzieliło się na 
dwa obozy — x jednej strony 
barykady znajdują się chrześci- 
janie, z drugiej — muzułmanie. 
Ci pierwsi przez lata całe zaj- 
mowali w kraju pozycje uprzy- 
wilejowane. W rękach chrześci- 
jan znajdowały się też ważniej- 
sze ogniwa władzy cywilnej i 
wojskowej a iukże kapitały. Np. 
oficerowie w armii, to niemal 
wyłącznie chrześcijanie, prezy- 
dent Farandżija — również. 

Te właśnie nierówności były 
jedną z przyczyn dziesięciomie- 
sięcznej wojny domowej. Ale 
nie tylko. Po agresji Izraela na 
kraje arabskie i po masowym 
napływie do krajów sąsiednich, 
w tym i do Libanu, fali P: 
styńczyków powstała (rudna sy 
tuacja. Bogaci  Libańczycy, a 
więc przede wszystkim chrześci - 
Janie, ed samcgo początku byli 
przeciwni tworzeniu w kraju o- 
bezów palestyńskich uchodźców, 
a te ze względu na możliwość 
izraelskiej na nie agresji, W ten 
sposób Liban zostałhy pośrednio 
wciągnięty w konfliki zbrojny 
z © wiele silniejszym od siebie 
przeciwnikiem, A tego bogata 
część społeczeństwa chciała u- 
niknąć. 

Innego zdania są muzułmanie 
libańscy. Traktują oni sprawę 
palestyńską jako problem ogól- 
noarabski, którege sprawiedliwe 
rezwiązanie leży w interesie 
wszystkich państw arabskich. 
Stąd też uważali oni pomoc Pa- 
lestyńczyków za sprawę ważną, 
nie podlegającą dyskusji. I tak 
ote przyczyny ie legły u pod- 
staw wejny doimowej, która do- 
prowadziła do jeszcze większego 
rezdźwięku między dwoma u- 
grupewaniami społeczeństwa li- 
bańskiego. 

11 marca sytuacja znowu za- 
ostrzyła się, generał Azisal-Ah- 
daba dokonał czegeś w rodzaju 
zamachu stanu, ogłaszając się 
tymczasem gubernatorem Liba- 
nu. Armia, a wlaściwie jej część 
wierna generałowi Ahdaba, 
przejęła kontrolę mad ważniej- 
szymł instytucjami w kraju i za- 
żądała podania się do dymisji 
prezydenta, Sulejmana Faran- 
dżiji, Generał Ahdaba składając 
publicznie oświadczenie powie- 
dział, że nie załeży mu na prze- 
jęciu władzy na stałe, lecz jego 
wystąpienie jest „próbą ocale- 
nia narodowego”. 

Nasuwa się sporo wątpliwości 
co do dalszych losów Libanu. 
Tam bowiem, gdzie jest zbyt 
dużo rządzących niczego to dob- 
rego nie wróży. Pojawiła się 
jednak pewna nadzieja — pre- 
zydent oświadczył, że ustąpi ze 
stanowiska, jeśli przeciwnicy 
znajdą honorowy sposób  jege 
odejścia. Ale czy zamiana sze- 
fa państwa będzic wystarczają- 
cym lekarstwem na libański kry- 
zys? (b) 


Zabawa w modę 


dobrym 
smaku jego właściciela. Oczywiście 
mam tu na myśli kraje będące na 
tak wysokim poziomie cywilizacyj- 


ULIUSZ GOSTKOWSKI uw |e- 

lietonie pt. „W dżinsach do te- 

atru* („ŚM nr 31, br.) dotknął. 
ardzo interesującego tematu, który 
sart jest tego, aby go nieco szerzej 
otraktować. 


Wiadomo, iż moda w  ubiorach 
nienia się stale, co stanowi jej 
łotę. I zawsze tak było, że nowe 


1dycje w modzie zalecały materia- 
, kroje i dodatki coraz to bardziej 
zganckie, lub za takie uchodzące 
powszechnym przeświadczeniu. 

e oto ostatnimi czasy zaczyna się 
łać coś zupełnie przeciwnego 
rój tzw. elegancki, to znaczy wy- 
, nany z dobrej tkaniny, wypraso- 
rmy lub niemnący się, w kolorze 
;zej spokojnym — przestaje być 
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NASZEJ PLANETY 


„Zjazd partii radzieckiej wywrze istotny wpływ na przyszłość ZSRR i, 
oraz bezpośrednio, na politykę międzynarodową (...) Dążenie do odp 
ulega wątpliwości nie tylko dlatego, że Leonid Breżniew widzi w nim dzieło swe- 
go życia, lecz takie dlatego, że jest ono przesłanką rozwoju gospodarczego. 


pośrednio 
enia nie 


— Tak skomentowała obrady XXV Zjazdu KPZR austriacka gazeta „Wiener Zei- 


tung". 


Na przełomie lutego i mor- 
co komentarze 2 obrad XXV 
Zjozdu KPZR zajmowały czo- 
lowe miejsco we wszystkich 
dziennikach no świecie. „Naj- 


większymi osiągnięciami ra- 
dzieckiej połityki ostatniego 
okresu — podkreślili amery- 


koński dziennik „Woshington 
Post* — bylo uzyskonie rów- 
nowagi nuklearnej 1 USA i 
wysunięcie suę ZSRR na 
pierwsze miejsce w produkcji 
stali”. „New York Times*" do- 
dawal do tego: „...syluacja 
w ZSRR w porównaniu 1 nę- 
kanym bezrobeciem i inflacją 
Zachodem różni się na ko- 


„fzyść stabiliracją cen i zatru- 


dnienia". A francuski dziennik 
„Le Monde' wyraził przeko- 
nonie: „ZSRR będzie konty- 
nuować 1e rdwojoną energiq 
swą pokojową politykę”. 


Pokojowa polityka: radziec- 
ko, podobnie jak wszystkich 
państw socjalistycznych, wy- 
nika z samej idei socjalizmu, 
któro zo najważniejszą spra- 
wę uznaje dobro i szczęście 
ludzi. Ale nie byłaby ona 
skuteczno, gdyby nie potęga 
gospodorcza Kraju Rad, gdy- 
by nie sukcesy jego i całej 
wspólnoty socjalistycznej. To 
są realia w układzie sił, z 
którymi każdy musi się liczyć. 


Utrzymać 
kurs na pokój 


Radziecki Program Pokoju 
przyniósł po pięciu lotach 
wymierne efekty. Nastąpił 
zwrot w stosunkach między 
Związkiem Radzieckim i Sta- 
nami Zjednoczonymi. Podpi- 
sane układy i porozumienia 
stworzyły solidne podstawy 
dla rozwoju wzajemnej ko- 
rzystnej współpracy i zmniej- 
szyły niebezpieczeństwo wy- 
buchu wojny. 

Konłerencjo "w sprawie 
Bezpieczeństwo i Współpracy 
w Europie potwierdziła nie- 
naruszałność granic ukształ- 
towanych po Il wojnie świa- 
towej oraz wypracowała za- 
sady pokojowej współpracy 
państw bez względu na róż- 


strojem świadczącym - -o 


nym, że dysponują one środkami 
przekazu zdolnymi bez żadnych 0- to wyraźnie znoszone, 
graniczeń  propadowac wszystkie ogóle przechodzone! 


światowe nowości i ekstrawagancje 
mody. A w najbogatszych kra- 
jach szerokiego świata z modą dzie- 
je się coś dziwnego. Sławni aktorzy, 
znane piosenkarki, wielcy pisarze, w 
ogóle ludzie z kręgów artystycznych 
jako coś 
nadzwyczaj eleganckiego — wszyst- 
ko to, co dotąd zaledwie tolerowano 
w codziennym ubiorze. Np. dżinsy 
— takie same jak te, które stanowi- 
z mamą 


zaczynają lansować — 


łu przedmiot sporu syna 


nice ustrojowe. Wzorem sto- 
sunków między państwami o 
różnych  ustrojoch  społecz- 
nych stało się współpraca 
krojów socjolistycznych 2 
Froncją. Osiągnięte zostały 
postępy w normalizacji sto- 
sunków z Republiką Fede- 
rolną Niemiec.  Nostqąpiło 
międzynorodowe uznonie Nie- 
mieckiej Republiki Demokro- 
tycznej, zmniejszyło się na- 
pięcie wokół Berlina Za- 
chodniego. Wszystko to stwo- 
rzyło sprzyjającą otmosferę 
dla współpracy gospodarczej, 
naukowo-technicznej i kultu- 
rolnej w Europie, o także z 
USA, Joponią i Kanadq. 

Istnieją jednak dałej sily, 
które chciałyby zepchnąć 
świat z tej drogi. W USA pre- 
zydent Ford oświadczył ostat- 
nio, że nie będzie używał 
słowo „odprężenie' i zastąpi 
go terminem „pokój przez 
siłę”. Wprowdzie sekretarz 
stanu, Henry Kissinger oś- 
wiadczył natychmiast, że nie 
oznacza to żadnej zmiany w 
dotychczasowej polityce za- 
granicznej, ale widać z tego, 
że są ludzie w USA, którzy 
chcieliby zmienić tę politykę. 
Ich właśnie chciał usatysfak- 
cjonować Gerald Ford przed 
wyborami prezydenckimi. Chi- 
ny Mao Tse-tungo w sposób 
otwarty atakują politykę od- 
prężenia, popierając oficjal- 
nie wszystkich zimnowojen- 
nych polityków. 

Aby więc utrzymać kurs na 
pokój, XXV Zjazd KPZR wys- 
tąpił z projektem zawarcia 
iwiatowego ukladu o niesto- 
sowaniu przemocy w stosun- 
kach międzynarodowych. 
Związek Radziecki będzie też 
dążył, by w Azji — podobnie 
jak w Europie — wypracować 
system bexrpieczeństwa zbio- 
rowego. 


Wygasić 
ogniska 
wojny 
Zakończyła się długoletnia 
wojna w Indochinach. Spra- 


wiedliwy pokój wywalczyły 
sobie narody Wietnamu, La- 


w jelietonie Gostkowskiego — 
ją się strojem, w którym można się 
pokazać na najbardziej ekskluzyw- 
nym przyjęciu. Więcej, 
być w pewnych kręgach strojem o- 
bowiązkowym, tak jak dawniej, po- 
wiedzmy, frak czy smoking. Nosze- 
nie "drogich futer. staje się synani- 
mem  dorobkiewiczostwa, a najele- 
gantsze obuwie — nie spadnijcie z 
krzeseł! — to nasze poczciwe „pepe- 
gi”, czyli tenisówki lub tramoki. 1 


się tak samo jak  .. 


Dustin Hoff- 
man. jeden z najmodniejszuch * — co 
urzeba przyznac — najbardziej uta- 
lentowanych aktorów ostatnich cza- 
sów, cały ubiegłoroczny festiwal fil- 
mowy w Cannes przebalował właś- 
nie w „pepegach*, co skrzętnie odno- 
towały kroniki towarzyskie i wielkie 
pisma poświęcone modzie. 

Czy to oznacza, że nadchodzi era 
zobojętnienia na sprawy stroju? A 
może zaczynamy na co dzień ubierać 
od 
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jusw 1 południowoalrykań - 
skimi rasistomi I kolonialisty- 
«nymi najemnikami. To nie 
Związek Radziecki jest 1a lo 
odpowiedzialny, leci tradycje 
| przełytki rimnej wojny, o 
takie nieodląciny od nich 
antykomuniim." — Zagrotenie 
dlo pokoju stanowią przecież 
te wszystkie miejsco na Zie 
m, gdzie rosiem, kołonializm 
| mne lormy ucisku norodów 
uniemożliwiają tm  rorgoni 
iawonie tycia 1godnie 1e 
swoją wolą. 


Ogniska wojny istnieją no- 
dol, Jednym 1 najniebez- 
piecniejsrych jest Bliski 
Wschód, gdzie utrrymuje się 
stan ni to pokoju, m to woj 
ny, choclaż nie prowadzi sią 
dziołoń wojennych. XXV Zjazd 
KPZR widzi jedyne ro1wiqia- 
nie tego konfliktu prez wy- 


Leonid Breżniew w rozmowie z prezydentem USA, 
Geraldem Fordem w towarzystwie ministrów spraw 
„zagranicznych Henry Kissingera (z lewej) i Andreja 
Gromyki (w tyle). 


osu i Kambodży. Ostatnie 
tygodnie przyniosły też zwy- 
cięstwo i pokój narodowi 
Ludowej Republiki Angoli, 
który od dnia odzyskania nie- 
podległości walczyć musiał z 
obcą agresją. Część polity- 
ków w USA i niektórych in- 
nych krajach , wyciąga stąd 
wniosek, że polityka odprę- 
żenia przynosi korzyści tylko 
krajom socjalistycznym. 


„Niepowodzenia te — wy- 
powiedział się na ten temat, 
w wywiadzie dla amerykań- 
skiego tygodnika „Newsweek'* 
dr Georgij Arbatow, dyrektor 
radzieckiego Instytutu  Sta- 
nów Zjednoczonych i Kanady 
— mają ścisły związek z tym, 
ie Stany Zjednoczone anga- 
iowały się nieodmiennie w 
obronę absolutnie przegra- 
nych spraw i reżimów, czy to 
w Wietnamie Południowym, 
czy to w Angoli, gdzie opo- 
wiedziały się po stronie u- 
grupowań działających w so- 


sta-  dzwonu*? Nic 


zaczynają 


zostało 


sprane i w waó sobie 


pogrzebowe. 


wielkiego koszule, bluzki, 


stu ludzie w krajach zamożnych za- 
czynają być już znudzeni 
styleni w modzie, zakładającym nie- 
zmiennie od lat, iż ubiór świąteczny, 
uroczysty, musi być lepszy od co- 


niejszy, droższy, 


zresztą  wylansowane 
dość dawno przez młodzież. w wielu 
krajach, a dziś zaczyna ono zyski- 
prawo 
wśród dorosłej części społeczeństwa. 
Dawna moda była modą poważną, 
czasami śmiertelnie poważną. 
słownie, gdyż np. prawdziwie 
gancki strój męski: ciemny garnitur 
i krawat oraz biała koszula — do- 
skonale nadawał się na uroczystości 


A dziś ubiór na specjalne, nieco- 
dzienne okazje, jest coraz częściej 
kolorowy. Coraz więcej jasnych lek- 
kich i tanich materiałów, kolorowe 


cofanie się Izraela z okupo- 
wanych terenów, stworzenie 
narodowego państwa Arabów 
palestyńskich i zagwaranto- 
wanie bezpieczeństwa wszyst- 
kim państwom tego regionu. 
Poprzedzić to powinno 1a- 
przestanie wyścigu zbrojeń na 
Bliskim Wschodzie. 


Powstrzymać 
zbrojenia 


Układy o ograniczeniu 
zbrojeń, zawarte między ZSRR 
a USA, przyczyniły się do 
przyhamowonia wyścigu zbro- 
jeń, ale nie wyeliminowały 
tego niebezpiecznego dla 
pokoju zjawisko. Przykład 
stanowią porozumienia w 
sprawie ograniczenia zbrojeń 
strategicznych zawarte w wy- 
niku rokowań SALT. Dopro- 
wadziły one do ustalenia 
maksymalnej liczby rakiet 


podobnego. Po pro- 


pewnym 


już 
obywatelstwa 


Do- 
ele- 


uką. 


swetry, pulowery. 


Znam ludzi, którzy po do 
w nylonowych l 
nych spodniach 
nych na wieczny kant, a 4 
ckie przyjęcia do 
ją stare, sprane dź! 


brzmieć: oczywiście, 
Tyle, że wedlug innych 
im zdaniem o wiele 
niż dawne. Bowiem 5 
ny powinien mieć 7 
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je drużyny $P-187 z War- 

Kei Tęczy Rytel. Piąta minu- 
pierwszego spotkania finało- 

to 7. Marian Schumacher z Tę- 
p olo! rajd lewą stroną 
rj slyskawicznie mija dwóch 
ów warszawskich, zręcznie mar- 
obo onie do nadjeżdżającego z 
hi j, partnera i.. strzela obok spo- 
PIS upka z poprzeczką. Bramkorz 
jenio spod znaku syrenki, Marek 
nie przewidział manewru 
jopostnika: 1:0 dla Rytla. Utrata gola 
Gi na moment nie deprymuje stolecz 
nych hokeistów. Szybka wymiana krąż- 
ka między Krzyśkiem Wiśniewskim oraz 
Markiem Krupnikiem i ten ostatni u- 
zyskuje wyrównanie. Radość w druży- 
nie Warszowy trwa tylko do przed- 


wych bójów: 


kauczukowego 


ostatniej minuty początkowe i 

j tercji 
Zbyszek Medoch bezlitośnie wykorzy- 
stuje moment nieuwagi przeciwnika i 


dalekim strzałem ponownie za 
skak 
Marka Pacholika. ty 
Po zmianie boisk Tęcza zwiększa 


tempo ofensywnych akcji. Szybciej też 
następuje w tej drużynie wymiana 
zmęczonych graczy, Ambitnie broniący 
się reprezentanci stolicy nie mogą u- 
strzec się strat. Bardziej rośli zawod- 
nicy Rytla urządzają sobie istny festi- 
wal strzelecki. Najpierw Mirosław Bia- 
nek podwyższa wynik meczu na 3:1, a 
dalsze celne trafienia uzyskują Marian 
Schumacher i Artur Gasprowicz. Osta- 
tecznie mecz kończy się zwycięstwem 
Tęczy 8:1. 


A 
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DZIĘKUJEMY! 


W imieniu 
POLSKIEGO 


zawodników oraz własnym serdecznie dziękujemy ZARZĄDOWI 
ZWIĄZKU HOKEJA NA LODZIE za ufundowanie pucharu 


ph nagród, Panu WIESŁAWOWI SZAŁAŃSKIEMU, przewodniczącemu 
galu Gier PZHL wdzięczni jesteśmy za przybycie na final. Kierownictwu 


Piustkowski, 
FANOWI 
biękuj, 


ego lodowiska panom: ANDRZEJOWI PLESZCZYŃSKIEMU i STE- 
j KOŻŁOWSKIEMU, a takie działaczom miejscowego KS Znicz 
lemy za ofiarną pomoc przy organizowaniu imprezy. 


PODWÓJNY SUKCES 


w Brzeddz. 
O" Świe . 
Punto. z ła Młodych", Podwójny sukces odnieśli reprerentanci SP — 12 


ojel 
i 
Ślatkulujeny! 


R Nastego finału odbył się w Pruszkowie turniej „Złotego 


i oni Pierwste i drugie miejsca, przed drużynami: SP — 2 
Gminnych Szkól Zbierczych 


w Nadarzynie i Babicach. 


Pozornie łatwy 
sukces faworyta 


9:0. Tak brzmiał wynik w meczu ze 
społów SP-12 Pruszków i Żbiczków z 
Nasielska. Gospodarze turnieju i za 
razem jego faworyci musieli jednak 
sporo się napracować. Ofiarnie grają 
cy przeciwnik wypracował sobie wiele 
okazji do zmniejszenia rozmiarów po 
rażki, ale Jacek Zubilewicz w bramce 
był niezawodny. Bronił wielokrotnie w 
sytuacjach sam na sam z dwoma, a 
nawet z trzema napastnikami Żbicz- 
ków. Tylko jemu, najlepszemu zresztą 
graczowi finału, zawdzięczają gospo- 
darze utrzymane do końca ' spotkania 
zerowe konto straconych goli. Drużyna 
Pruszkowa pokazała jednak większe u- 
miejętności taktyczne i jazdy na łyż- 
wach. Była szybsza, bardziej zgrana 
Nic dziwnego — sztucznie zamrażany 
lód miała do swojej dyspozycji aż 
cztery razy w tygodniu. | to przez całą 
zimę. Inni zdani byli na niezbyt łaska- 
wą aurę. 


W spotkaniu o miejsce trzecie Żbicz 
ki nie dały większych szans zespołowi 
$P-187 z Warszawy. Ich zwyciestwo 8:0 
było w pełni zasłużone. Prawdziwym 
bohaterem meczu okazał się Sławek 
Tomczyk, strzelec aż czterech goli. 


Mecz o puchar 


To spotkanie miało bezpośrednio «za 
decydować komu zostanie przyznane 
zaszczytne trofeum Polskiego Związku 
Hokeja na Lodzie. Naprzeciw siebie 
stanęli zwycięzcy z eliminacyjnych po- 
jedynków: Tęcza Rytel i drużyna SP-12 
Pruszków. Zaczęło sie od obustronnych 
ataków. Te groźniejsze przeprowadzali 
gospodarze. Ale Marek Pacholczyk 
długo był nie do pokonania. W jego 
rękawicy, na kiju lub parkanach, koń- 
czył się każdy strzał napastników z 
Pruszkowa. Wreszcie w dziesiątej mi- 
nucie meczu skapitulował. Zbyszek Ste- 
pień przechwycił w zamieszaniu krążek 
i z całej siły strzelił obok zasłoniętego 
bramkarza Rytla. Podobny wyczyn sko- 


——— 


z POK" 


piował po kilkudziesięciu sekundach 
Pawel Pawlak, ustalając tym samym 
na 2:0 wynik pierwszej części pojedyn 
ku. 


Po przerwie Tęcza stawia wszystko 
na jedną kartę. Atakuje calą piątką 
zawodników. Ale ponownie na przesz 
kodzie staje doskonały Jacek Zubile 
wicz. Broni z niebywałą intuicją, bar 
dzo często wyjeżdża daleko przed wła 
sną bramkę i wdaje się w zwycięskie 
pojedynki z rozpędzonymi przeciwni 
kami. Hokeiści Rytla nie wykorzystują 
też liczebnej przewagi, gdy dwukrotnie 
gospodarze grają w  pomniejszonym 
składzie. Obserwujemy najlepszy mecz 
finału. Na ofensywę Tęczy pruszkowia- 
nie odpowiadają również atakami 
Cios okazał się skuteczny. Marek 
Trzciński i Waldek Chylek podwyższają 
rezultat na 4:0. Na dwie minuty przed 
upływem czasu spotkania Zenek Jenny, 
z rzutu kornego, strzela piątego gola 
Ta bramka daje mu tytuł króla strzel 
ców turnieju. Równo z końcowym 
gwizdkiem sędziego gospodarze jesz- 
cie raz podwyższają wynik. Zdobywają 
puchor i tytuł mistrza naszego turnieju 
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| Ogólnopolski Turniej Hoke- 
jowy „Świata Młodych”  prze- 
szedł już do historii. Startowało 
w nim aż 206 drużyn! Trzeba by- 
ło więc nie lada szczęścia, aby 
awansowąć do krajowego fina- 
łu. Wszystkim zespołom uczestni- 
czącym w eliminacyjnych poje- 
dynkach dziękujemy za nadesła- 
ne wykazy. Za rok kolejny turniej. 
kolejne losowania grupy finali- 
stów. Nie udało się teraz — uda 
się za dwanqście miesięcy. Wy- 
trwali dopną celu. Tego życzymy 
zespołom TPD Rzeszów, ZSG w 
Dolsku, SKS Zefir z Oleszewa, 
Huraganowi z Puszczykowa... 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Zdjęcia: Marek Szymański 


W OPINII EKSPERTÓW 


WIESŁAW SZAŁAŃSKI — pria- 
wedniciący Wydzialu Gier PZHL: 


lestem zaskoczony umiejątnoś- 
ciami młodych zawodników, Oglą- 
datem wiele międzynarodowych 
pojedynków, ale tak zaciąte mecze 
rzadko motna zobaczyć, A m 
drogą turniej „Świata Młodych 
byt dowodem popularności hokaja 
w Polsce. Od niej (eż zależy y- 
szłość tej najszybszej z drużyno- 
wych gler. W imieniu zarządu 
PZHL dziękuję za wzorowo prze- 
prowadzony turniej. 


ANDRZEJ PLESZCZYŃSKI — 
kierownik lodowiska: 


— Cieszę się re tiwycięsiwa ze- 
spolu Pruszkowa, Ale równie twu4a- 
tysfakcjonowała mnie gra pozosta- 
lych drużyn. Szkoda, że niemal 
wszystkie te zespoły uzależniona 
są od aury, która w ostatnich la- 
tach kaprysiia na dobre. Gratuluję 
reda*cji pomymu | zapraszam na 
pruszkowskie lodowisko w przysz- 
tym roku. 


JAN KOŁODZIEJCZYK — sędzia 
turnieju: 


— Jestem przekonany, że za kil- 
ka lat wyrosną t tych młodych 
chłopców przyszli reprezentanci 
kraju. Jako sędzia nie miałem pra- 
wie wcale okazji do interwencji. 
Przyjemnie jest prowadzić takie 
spotkania. Ostre i zacięte. ale 
zgodne z zazadą fatr płay. 


ZZA BANDY 
LODOWISKA 


|. Prawdziwym fima- 
| lu okazał się Jacek Wiśniewski 
| (SP—18T Warszawa). Zawodnik 

ten odniósł kontuzję, a mimo 


I 


to po  opatrzeniu zranienia, 
| chclał wejść na lód i pomóc 
| amblinie walczącym kolegom. 


DE * 
Niezw. efektownie prezen- 
ie" szypat  Zbiczków 2 


_ lował się. 
Nasielska. 


Final przeblegal pęd znakiem 
osteej, ale zarazem dżentelmcń- 
skiej gry. W ciągu czterech 
spotkań sędzia, pan Jan Włodar- 
czyk. interweniował tylko dwa 
razy. Na lawki kar „powędro- 
wali* reprezentanci mistrzow- 
skiej drużyny. — 


Punkty Bramki 
4:0 15:0 
2:2 8:7 

8:9 

1416 


| m SP-12 Pruszków 
ll m Tęcza Rytel 

IM m Żbiczki Nasielsk 2:2 
IV m $P-187 Warszawa 0:4 


| UCZ RE 


_ lego doprowadziły, może 
cze przed zabawą były ja: 
ieporozumienia? Dlatego 


one powodem zadowolenia, a 
wręcz przeciwnie — jest się 
czym smucić i uważam, że na- 
|eży je tępić. Niektórzy sądzą. 
że podczas ucieczki z klasy lub 
lak zwanych wybryków może. 
się zdarzyć coś ciekawego lub 
zabawnego. Nie sądzę! Najwy- 
żej komuś puści się krew z no- 


SEO zó 
"Maryla z Konieczkowej 


- Stefan Rusznica (13 lat), 
ul. Gwarecka 11/23; 41-500 
Chorzów, zbiera starocie, 


interesuje się zjawiskami 
_ spoza naszej planety. 


NAPISZCIE DO NAS! 


Jesteśmy zastępem Szczepu 53 


WDHiZ im. Generała Józefa 
Bema. Pragniemy nawiązać 
kontakt z innymi drużynami 


mającymi tego samego bohate- 
ra. Interesuje nas praca tych 
drużyn. Listy prosimy kierować 
na adres: Zastęp I z 53 WDH » 
„Fort*. Szczep im. Gen. J. Be-- 
ma, ul. Narbutia 65/71. 02-524 
_ Warszawa, 2 
NIE KAŻDY UMIE 
„BŁYSZCZEĆ" 
; |... 


Już od 


dawna martwi mnie 


co mam robić, aby być | 


iała., 3 
Anka z klasy VIII 


RZYLECIAŁ do War- 
szawy na kilka dni. 
Chcial odwiedzić roda- 
ków, którzy znaleźli się 
w Polsce po upadku 
Rządu Jedności Narodo- 
wej, Mieszka na stałe w. Paryżu. 
Znajduje się w drodze do Moskwy. 
To nazwisko, które podał, nie jest 
jednak prawdziwe, Dlaczego? 

—= W Chile jest cała moja ro- 
dzina. Nie mogę, Junta skrzętnie 
śledzi światową prasę, Najmniejszy 
ślad może ją zaprowadzić do bli- 
skich. Wierzę, że jeszcze żyją, cho- 
ciaż nie mam od nich żadnych 
wieści. 

— Pochodzisz z Mapuches... 

— Tak. To było kiedyś potężne 
plemię — prawdziwi | mieszkańcy 
Chile. Dzisiaj zostało ich tylko ok. 
pół miliona. Kiedy Allende doszedł 
do władzy, pragnął zmienić ich los, 
wyprowadzić ze skrajnej nędzy, w 
Jakiej żyją. Chciał przywrócić auten- 
tvczną wolność między wszystkimi 
krupami etnicznymi naszego kraju. 
Nie udało się... A choć dzisiaj Pi- 
nochet często mówi z rzekomą du- 
mą, iż w jego żyłach płynie indiań- 
ska krew, to nie należy przyjmować 
tego jako deklaracji praw dla In- 
dian. Być może ma on domieszkę 
indiańskiej krwi; biali przemiesza- 
li się u nas przecież z czerwonymi, 
powstały kolory pośrednie, ale nie 
każdy, kto mówi, ma też indiań- 
skiego ducha, ducha Mapuches! 

— Opowiedz o pierwszym zetknię- 
ciu się Mapuches z hiszpańską cy- 
wilizacją... 

— To było czterysta lat temu, kie- 
dy Hiszpanie wylądowali w naszym 
kraju. Mapuches wiedli wtedy ży- 
cie rolnicze. Zajmowali się również 
ceramiką. Mieli ciekawą organiza- 
cję plemienną. Nie było w niej wo- 
dzów ani panów. Mieszkali w ma- 
lych zgrupowaniach rodzinnych, w 
większe grupy łącząc się tylko w 
wypadku wojny i wspólnych świąt. 
A jednak, kiedy Hiszpanie wylądo- 
wali w Chile, spotkali tu opór więk- 
szy niż u Azteków czy Inków. 

— Jak to było możliwe, przy tak 
luźnej organizacji? 

— Nasi historycy twierdzą, że to 
właśnie swoboda. w jakiej żyli Ma- 
puches, ów brak skrępowania, sy- 
stemu zależności społecznych, danin, 
podatków, to, że nigdy nie zaznali 
niewoli, że zawsze byli ludźmi wol: 
nymi — to wszystko spowodowało, 
iż wstąpił w nich tak wielki ducłi 
walki, ogromna zawziętość i hart, 
które kosztowały Hiszpanię niemal 
tyle samo. co cała konkwista Ame- 
ryki. 

— Co znaczy słowo „Mapuches*? 

— Mapu — znaczy ziemia, a che 
— ludzi. Trafiłeś w sedno. W tym 
zawiera się tajemnica bohaterstwa. 
Ludzie ziemi bronili tego, co — 
można rzec — biologicznie zostało 
im przypisane. a znalazło wyraz w 
ich nazwie. Jesteśmy bowiem praw- 
dziwymi synami ziemi. rolnikami. 
zakochanymi w tym zajęciu. bez 
którego nie możemy trwać ani 
chwili. 


Krajobraz nadmorski Chile 


Potomek chilijskich Mapuches, Salvadore Lorca, 
opowiada o swoim plemieniu: 


ZAPOMNIANI 


Chilijska Indianka w narodowym stroju 


Zdjęcia: Salvadore Lorca 


— Mapuches 
potędze Hiszpani "l, 

— Niestety u 
rze za mało jest A 
reń plemię odzyskaj, * 
co utraciło, minat to y 
I pobić wroga gą 
się na poprzednie - 
mia czekała na a 
tego Mapuches w 7 
Dlatego też nie pot, 
czyć o nwoje Praw, 
śmiercią głodową 

— Mapucheą Mleqzk 
zerwatach, Jak tyją? ają tu 

ich życie dom, : 

ste jak ich charąi,* /4 
w dużych chatach ; 47 4" 
słomy | sitowia p, 
Jednej. Chaty są ją; la 
albo prostokątneg, 7! 
na ziemi, na skór 
palą wewnątrz, od 
„pecjalnym otworer 
wią się kartoflami, yy 5a 1 
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sami mięsem Ziez Pią 6 
wiają  trójzębnymi | 
motykami, Jest wśrią 7 


podział pracy Mężczyś, 
wują ziemię do zasje b 
sieją | zbierają plon 
— Jakie mieli Wlerzeni 
— Teraz wierzą y 
skiego Boga, ale w. 
ziem był Ngenecher 
wszechmocny, ani okr 
nę i dzieci, jak wszys, 
Nie żądał ani świąt 
nów. Jedynym je 
lem w plemieniu 
kobieta-znachor, k 
czyć ziołami, 
hipnozy, a także potrafi 
winnego, kiedy pogełni. 
mord. To wszystko. 
— Co czeka dzisiejszy. 
ków Mapuches? w 
— Wiesz dobrze Czeką 
mo, co innych Chili jezyk 
tym kraju nadal będzie r. 
ta. Tylko nielicznym 
puches udało się h 
szkołę. Panuje tam powse 
fabetyzm. Ciągle chorob 
wyżywienie _ dziesiątk 
Opieki zdrowotnej 
dzo przywiązani do sw 
obyczajów. Nie pragną n 
cej, tylko tego, by dano in 
tak potrzebny do 
tak też być nie moż 
trzeba uprawiać 
im kto tego uświadom 
stęp jest szalony. W 
cją przyszły też now 
demie, katakli 
i do Mapuches 
żyć w izolacji 
zwłaszcza gdy 1 
wania przerywają 
cze Pinocheta 
Allende miał r 
dzenia Mapuches na świa 
ne. Nie udało się 
dojdzie do tego. 
właściciełe tej ziem 
nym szeregu z t 
bycia na niej zdobyl 
niej... 
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Rozmawiał: WOJCIECH PILE 


( JCIEC jest zagorzałym ki- 
Je sportowym, ale na 
pierwszym miejscu stawia... 
naukę syna. Aby więc uzyskać je- 
go pozwolenie na zapisanie się do 
klubu musiał najpierw Krzysiek 
uporządkować swoje szkolne spra- 
wy. Dzień, gdy go przyjęli i stał 
się pełnoprawnym członkiem sek- 
cji piłkarskiej Górnika Wałbrzych, 
był świętem. 
Zaczęły się żmudne dni — uczył 
się i trenował. Ćwiczył siłę i szyb- 
kość, podnosił ciężarki i biegał na 


setkę. chciał dorównać swoim 
starszym wiekiem i - sportowym 


stażem kolegom. ps 
Minęło parę miesięcy. Zamiast 
sukcesów — przykra niespodzian- 
ka, niepowodzenia. Wydawało mu 
się wtedy, że ke zły sen... 


Nadeszły wakacje i wyjechał z 
ojcem na wieś, aby pomóc dziad- 
kowi w pracach gospodarczych. 

Takiego upału dawno nie było. 
Do stodoły żajeżdżały wozy pełne 
powiązanej w snopki wymłóconej 
słomy. które ojciec wraz z Krzyś- 
kiem układali coraz wyżej. Kurz 


i drobne, niewidoczne igiełki kło- 
sów dostawały się za koszulę, 
przylepiały do spoconego ciała, 
bezlitośnie kłuły. Po takim dniu 
zasypiał kamiennym snem. 

Zapadał już zmierzch, gdy nad- 
jechał ostatni wóz. -Przerzucając 
słomę Krzysiek z ulgą myślał o 
końcu pracy. Nagle w perspekty- 
wie małej, pustej uliczki prowa- 
dzącej do głównej drogi, ujrzał 
dwie postacie. Odruchowo zaczął 
się im przyglądać. Byli to dwaj 
mężczyźni — jeden zupełnie mło- 
dy, drugi znacznie starszy, o si- 
wych już włosach. Starszy lekko 
wspierał się na ramieniu młod- 
szego. 


* 
— Nie zwalniaj, zaraz sobie od- 
poczniesz — usłyszał Krzysiek 


głos ojca. 
— Tak. tak — odparł chwyta- 


jąc za widły. Nie zrezygnował 
jednak ze swoich obserwacji. 
Dwaj mężczyźni znacznie się już 
oddalili i w zapadającym zmroku 
coraz trudniej było dojrzeć ich 
sylwetki. 

Wtem spostrzegł. że starszy u- 


padł nagle na ziemię, a młodszy 
z zamachem wywija nad nim rę- 
koma. „Bije go'* — pomyślał i bez 
chwili wahania rzucił się na po- 
moc. Napastnik widząc nadbiega- 
jącego chłopca, pozostawił swoją 
ofiarę i zaczął uciekać. Gdy Krzy- 
siek dobiegł do leżącego, dojrzał 
krew na jego twarzy. Nadbiegł 
wtedy ojciec i inni ludzie. Zajęli 
się rannym, a on w tym czasie 
myszkował już po zakamarkach w 
poszukiwaniu napastnika. 

Dojrzał go, gdy tamten usiłował 
skryć się w bramie. Brama oka- 
zała się ślepym zaułkiem. Bandy- 
ta miał zamkniętą drogę ucieczki, 
stał oparty o mur, gotów do obro- 
ny. 
— Uderzyłeś go?! — wykrzy- 
knął z gniewem Krzysiek. 

— A co ci do tego, 
czu?! 

Bandyta usiłował się wyrwać, 
przewrócić  zagradzającego mu 
drogę chłopaka, Krzysiek był jed- 
nak szybszy i silniejszy. Sporto- 
wy trening przydał się teraz. Kil- 
koma ruchami. obezwładnił szar- 
piącego się. 


smarka- 


Gdy po kilku zaledwie * 
tach pojawił się zanie. Z 
ojciec wraz 2 
ujrzał „grzecznego” Juz 
ka, Dzowaczoneeć przeż 


innym 
ju! 


ąpid 


n 
tory 


Okazało się, że 
był pewien rolnik, k 
szą sumą pieniędzy 
targu. Napastnikiem e 
mężczyzna, karany już E 
Dowiedziawszy się, że ? 
wo spotkany w et 
ma przy sobie gotów t. 5 
wał mu sprzedaż koi 
rego oczywiście nie LET 
ki Krzyśkowi sprytnie 4) 
ny napad nie powiódł s 


„Dzielnemu człowieko” l, 
kurator wojewódzki al p” 
właśnie napis wyryty” psl 

arku, jaki wręczy! .., 

aka przedstawić Jy 
ratury na szkolnym c) gó 
siek dziękując za DARE p, 
dział: „Nie lubię patr? gjak" 
niejszy znęca się nad 


W 
wŁopzimienz S' 


— da Światowy Drień Meteorologii f r n 
KRÓEEA i Weoatj OZA WIOPCLA WIA, 


| pomoce —» atu 


ze świata — x których specjaliści „prz 


cxyli 


nej. Tu bowiem zbiegają się 
yrządzają” prognozy. 


NOWOCZESNOŚĆ W METEOROLOGII 


OGODA Z KOMPUTERA 


W rozpoczął Swą 
NSTYTUK M Cg10 roku. Swą 
je" 4 jerał głównie na obser- 
ER rowadzonych przez sleć 
cjach  orologicznych, rozmiesi 2 
„cji Me wnomiernie na terenie 
JI u. Stacje te do dnia dzi- 
ej fanowią podstawową for- 
OWA informacji i jest ich 
pianę okol pracowników 
należy wysyłanie co go- 
jeldunków 0 temperaturze 
wietrza DA okredlonej otoki 
Jach, pokrywie b, 
ci eni, Da wielu innych, bar- 
wid ęcjalistycznych danych. Wy- 
diej na jest Przy tym bezwzględna 
macji. 
ml nasty outach od doko- 
Ę obserwacji komplet danych 
RA drogą dalekopisową bądź 
Protelefoniczną, jest już w War- 
wie. Tu też (co godzinę) przy- 
odzą identyczne inłormacje z kra- 
w sąsładujących Z nami oraz z 
międzynarodowej sieci _meteorolo- 
gieznej (co trzy godziny). Jest to 


liczb, wysyłanych wg spe- 
O kodu, lub mapa, obrazują- 


Klatka mełeorologiczna  — 
Mitystkie wymiary sq tu ściśle 
Inormalirowane i identyczne na 
ałym świecie. 


m sposób 


adbieryne są mapy 


Analiza map synoptycznych 


ti sytuację pogodową, na danym 
terenie. Instytut otrzymuje też zdje- 
cia satelitarne, odbierane w ilości 
9 sztuk dziennie przez specjalną 
stację w Krakowie. Do tego docho- 
dzą wyniki sondaży balonowych (do 
30 km wysokości) i rakietowych 
(tylko parę razy w roku ze stano- 
wiska w Ustce nad morzem). 

Po zebraniu kompletu danych i 
przedstawieniu ich w postaci spe- 
cjalnych map-planów, rozpoczyna 
się część najważniejsza, sztab spe- 
cjalistów  opracowywuje prognozę 
pogody. Od ludzi tych wymaga się 
przede wszystkim dużej wiedzy f[a- 
chowej, ale też i pewnego rodzaju 
intuicji pozwalającej zobaczyć za 
Kolumnami cyfr, wykresów, praw- 
dziwy układ atmosfery, fronty ciś- 
nieniowe i układy baryczne. "Tego 
meteorologicznego „nosa* nabiera 
się przez długie lata pracy i do- 


Świadczeń. 

6 żumu, a zwłaszcza pamięci, 
wykorzystuje się w Instytucie 

maszyny matematyczne. Na specjal- 

nych taśmach zapisuje się i prze- 

chowuje miliony danych o pogodzie, 

z roku bieżącego i z lat ubiegłych. 


ELEM wsparcia ludzkiego vo- 


z 1agrontcy. 


yna pozwala policzyć ogromną 
kombinacji układów meteoro- 
logicznych w ciągu dosłownie mi- 
nut. Policzenie ich metodami trady- 
cyjnymi trwałoby kilka tygodni, a 
więc wyniki byłyby dawno już nie- 
aktualne. 


W sumie ludzie, wsparci elektro- 
niką, opracowują najbardziej praw- 
dopodobny układ możliwości zmian 
pogody, na określony czas. Instytut 
wydaje prognozy od godzinnych po- 
cząwszy (dla lotnictwa) aż do kil- 
kuletnich. Dziennie wydaje się oko- 
ło 90 prognoz dla lotnictwa i to nie 
tylko na teren kraju, ale dla 
wszystkich terenów, nad którymi 
latają polskie samoloty. Np. na lot 
do Ameryki potrzebna jest progno- 
za na północny Atlantyk... 


Wykonuje się też wiele innych 
badań, często bardzo ciekawych, jak 
np., z której strony należy wybu- 
dować komin w Gąbinie, aby jak 
najmniej pyłu leciało na miasto, lub 
jak ustawić pas startowy na no- 
wym lotnisku, aby samoloty jak 
najczęściej startowały pod wiatr. 


AKIE nowości techniczne i nu- 

ukowe wprowadza IMiGW? Na 

razie tunkcjonuje w Legionowie 
koło Warszawy jedna stacja rada 
rowa dająca dokładny obraz układu 
chmur w promieniu ok. 300 km. To 
już coś. W. przyszłości y teren 
kraju ma być objęty zasięgiem ta- 
kich stacji. Na pewno nauczymy 
się lepiej wykorzystywać dane sa- 
telitarne, będziemy używać zdjęć w 
podczerwieni, pozwalających okreś- 
lić z wysokości kilkuset kilometrów 
zasięg suszy, czy też cza. 
optymalnego rozpoczęcia 
potem? Z pewnością z biernych ob- 
serwacji przejdziemy do aktywnego 
kształtowania pogody do swych ce- 
lów i potrzeb. Już są czynione takie 
próby z wywoływaniem np. sztucz- 
nych opadów. Na razie jeszcze nie 
u nas, ale za parę lat, a 
ręnaście, na pewno 
sobie zamówić na określony dzień 
i godzinę: 14 milimetrów opadów, 
przy temperaturze nie przekraczają- 
cej 229C, dla... powiedzmy — Lu- 
bartowa. 

Podstawową kadrę pracowników 
służby  meteorologicznej stanowią 
absolwenci Technikum Meteorologii 
i Gospodarki Wodnej w Dębem ko- 
ło Zalewu Zegrzyńskiego (woj. war- 
szawskie), któr mają możliwość 
dalszego pogłębiania wiedzy na Wy- 
dziale Inżynierii Sanitarnej i Wod- 
nej Politechniki Warszawskiej. 


Tekst i zdjęcia: 
WALTER CHELSTOWSKI 


INĘŁO 160 lat, jak nie- 
widomi na Ab świe- 

cie mają możność posłu- 
kiwania się specjalnym pis- 
mem, stworzonym dla nich. 
Ten genialny wynalazek — 
jak głosi napis na frontonie 
domu rodzinnego wynalazcy 
— _ „Otworzył niewidomym 
bramy wiedzy”. 

Twórcą nowego plama byl 
1ó-letni uczeń Narodowego 
Instytutu dla Niewidomych w 
Paryżu, Ludwik  Brallle, W 
pewnym stopniu plerwowzo= 
rem dla wynalazku młodego 
Ludwika (sam był niewidomy 
od 3 roku życia) był specjal- 
ny szyfr wypukłego pisma ka- 
pitana artylerii, Charlesa Bar- 
blera, Przy opracowaniu piń- 
ma, Brallle oparł się na za- 
łożeniu zastąpienia zmysłu 
wzroku = zmysłem dotyku. 
Wziął przy tym pod uwagę — 
wyprzedzając znacznie wyniki 
ówczesnych badań naukowych 
— że w przeciwieństwie do 
wzroku, dotyk nie ma łatwości 
odróżniania linii ciągłych, że 
jest zmysłem wrażeń przery- 
wanych. Zastosował więc al- 
fabet składający się z uszere- 
gowanych symetrycznie wypu- 


co roku 60—70 tytułów 
alątkowych, Nie jest to licz- 
ba pokrywająca zapotrzebo- 
wanie. Wynika to głównie z 
trudności procesu wydawni- 
czego, Drukując książkę braj- 
lowską trzeba dokonywać 
żmudnego przepisywania — 
znak po znaku, a samo dru- 
kowanie wymaga kosztownej 
aparatury, Wszystko to spra= 
win, że stanowią one niewiel- 
ką cząstkę wydawnictwa dla 
ludzi widzących. Drukarnie 
brajlowskie czekają na swoją 
rewolucję techniczną; zastoso- 
wanie drukarek, taśm magne- 
tycznych I komputerów. Tylko 
pod tym warunkiem mogłoby 
się ukazywać więcej książek 
brajlowskich I niemal równo- 
cześnie z normalnymi orykl- 
nalami. 

Ostatnio zaczęły ukazywać 
się dla niewidomych tzw. 
książki „mówione”, czyli na- 
grane na taśmę magnetofono- 
wą. Mimo zdawałoby się sa- 
mych zalet takich książek, 
mają one zagorzałych  prze- 
ciwników. Po prostu 
mówiona nie ma wtedy in- 
tymności, pozostawania z tek- 
stem sam na sam, 


KTÓRY OTWORZYŁ 
NIEWIDOMYM 


kłych punktów oddalonych od 
siebie wzajemnie o 25 mm, 
które z uwagi na ograniczo- 
ność zakresu percepcji, nigdy 
nie przekraczają jednorazowo 
liczby sześciu, Punkty rozło- 
żone są w trzy poziome rzę- 
dy, przy czym dwa górne ich 
szeregi tworzą znaki odpowia- 
dające pierwszym dziesięciu 
literom alfabetu. Te same 
punkty z dodaniem jednego w 
trzecim szeregu z lewej strony 
tworzą litery drugiej dziesiąt- 
ki, dla oznaczenia zaś trzeciej 
dodaje się dwa punkty w tym 
szeregu. Braille stworzył pis- 
mo mające 63 znaki, które 
czyta się przesuwając ręką z 
lewa na prawo, przy czym je- 
den sześciopunkt nigdy nie 
przekracza pola dotyku czub- 
ka jednego palca. 

Od odkrycia punktowego 
pisma, jak już wspomnieliśmy, 
minęło 150 lat. Jest to wystar- 
czająco długi okres czasu, by 
wynalazek rozpowszechnił się, 
ale również i... zestarzał. Z 
jednej strony brajl jest dziś 
nadal najpopularniejszym spo- 
sobem utrwalania i przekazy- 
wania myśli wśród niewido- 
mych, z drugiej — nie wytrzy- 
muje konkurencji z nowszymi 
metodami porozumienia się, 
m. in. za pośrednictwem  ra- 
dia czy magnetofonu. Wydaje 
się jednak, że pismo punkto- 
we przez długi jeszcze czas 
pozostanie głównym  narzę- 
dziem kulturalnej i intelek- 
tualnej niezależności niewido- 
mych. Wprawna osoba może 
czytać brajlem z szybkością 
dorównującą ludziom  widzą- 
cym tekst pisany normalnym 
drukiem. Może czytać — pod 
warunkiem, że ma co. Ale pi- 
sać tak szybko nie może. Druk 
tekstów systemem  brajlow- 
skim to najsłabsze punkty te- 
go alfabetu. / 

W Polsce, oprócz 12 czaso- 
pism dla niewidomych o róż- 
nym profilu i 
rynku wydawniczym ukazuje 


H 
A B 


„pisząc tekst na swej 


objętości, na. 


Jednym z najtrudniejszych 
problemów posługiwania się 
brajlem jest zmechanizowanie 
czynności ręcznego  pisanią. 
Tu technika zatrzymała się 
niemal na czasach Ludwika 
Braille'a. Do dziś w pow- 
szechnym użyciu jest specjal- 
na tabliczka i rysik. Co praw- 
da w ostatnich latach pow- 
stawały różnego rodzaju ma- 
szyny do pisania brajlem, ale 
mają szereg wad, uniemożli- 
wiających rozpowszechnieńie, 
angażują przy pisaniu obie 
ręce, przeczytanie tekstu wy- 
maga przerwania pisania. 
Ponadto jest to sprzęt bardzo 
drogi, a jego obsługa wyma- 
Ra niemałego wysiłku fizycz- 
nego. 


Wydaje się jednak, że ist- 
nieje duże  prawdopodobień- 
stwo definitywnego rozwiąza- 
nia tego problemu, a co cie- 
kawsze — będzie to zasługą 
Polaków. W założeniu polskiej 
konstrukcji wykorzystano fakt, 
iż wielu niewidomych ma du- 
żą  biegłość w pisaniu na 
zwykłej maszynie. „Waza-9* 
— bo taki nosi kryptonim no- 
wa maszyna — posiada 683 
klawisze (tyle ile jest znaków 
w . alfabecie Braille'a)  roz- 
mieszczone w pięciu rzędach. 
Cztery z nich są niemal iden- 
tyczne z klawiaturą normal- 
nej maszyny do pisania. Naj- 
większą zaletą polskiej ma- 
szyny _— jest możliwość jej 
współpracy z innymi egzem- 
plarzami. Jest to ważne np. 
w procesie nauczania w szkole 
dla niewidomych. Nauczyciel 
maszy- 
nie, drukować może jedno- 
cześnie na maszynach uczniów 
Inna zaleta — sprzętem tym 
mogą się także posługiwać 
osoby nie znające brajla, gdyż 
klawiatura ma również ozna- 
czenia w zwykłym alfabecie, 
Ułatwia to korespondencję 
pomiędzy niewidomymi a oso- 
bami widzącymi. (bec) 


Owiatwozsiók 


Ojciec mniejszego 


i dużego — 


| WIESŁAW 
| MICHNIKOWSKI 


— Jest Pan jednym 1 niewielu 
aktorów posiadających riadko spo- 
tykane zdolności mimiczne. Potrafi 
Pan grać samym tylko wyrazem 
twarry, mówić nie używając słów. 
Cry umiejętności te są wynikiem 
jakiegoź specjalnego treningu 

— Jestem zaskoczony pytaniem. 
Po prostu nigdy się nad tym nie 
| zastanawiałem, bo nie wyobrażam 
sobie pracy wyłącznie nad mimiką 
czy gestem. Wszystkie te środki wy- 
razu dopiero w połączeniu ze so- 
| bą mogą dać pożądany efekt. | 

jeśli spodziewała się pani usłyszeć 
| o jakichś ćwiczeniach przed lustrem 
muszę panią rozczarować. 
— Potrafi Pan widro wzruszyć i 
rorśmieszyć do ler. Pamiętamy Pa- 
| na r ról dramatycznych w Teatrze 
Wspólciesnym, z którym jest Pan 
ed lat rwiqzany (ostatnio w „Emi- 
grantach” Sławomira Mrożka), .pa- 
miętamy też Pana 1 występów ka- 
baretowych. 
— To już właściwie historia. Wy 


»tępowałem w „Wagobundzie” 
z którą współpracowało wielu na 
szych twórców kabaretowych, póz 
niej w „Dudku”* prowadzonym przeż 
Edwarda Dziewońskiego, a także w 
telewizyjnym  „Kaborecie Starszych 
Panów" — Jerzego Wosowskiego i 
Jeremiego Przybory. 

— Byl to jedyny w swoim rodzaju 
kabaret, w którym poezja, liryka i 
humor absurdalny czy makabryczny 
— splatały się w jedno. Kabaret o- 
gromnie popularny, którego piosen- 
ki stawały się przebojami — jak 
chećby śpiewane przer Pana „Addio 
pomidory, addio utracone, słoneci- 
ka zachodzące xa mój zimowy 
stół”... Szkoda, że obecnie tak 
riadke można Pana usłyszeć śpie- 
wającego. Poświęcił się Pan prawie 
wyłącznie pracy w teatrie... 

— Teatr zajmuje mi rzeczywiście 
dużo czasu. Występuję niemal co- 
dziennie, a ostatnio biore także u- 
dział w próbach „Wiśniowego so- 
du” Antoniego Czechowa. Lubi: 


Czytamy — polecamy 


Wiesław Michnikowski w „Grupie Laokoona' Tadeusza Różewicza 


pracę systematyczną | czasem wo 
lę nawet zrezygnować z jakiejś in 
propozycji, niż być 


teresującej 
zmuszonym do pośpiechu i impro- 
wizacji. 


— Jak Pan traktuje wobec tego 
pracę w filmie? 

— Nie lubię jej, bo rzadko daje 
mi ona zadowolenie. Mam poczu 
cie, że efekty jej są zbyt mało za- 
leżne ode mnie. Przeważnie nie ma 
tu możliwości starannego dopraco- 
wania roli, dużo natomiast zależy 
od reżysera, operatora, od monta 
żu. O wiele bardziej wolę film ja- 
ko widz i żałuję tylko, że nie mogę 
często chodzić do kina. Interesuje 
mnie też strona techniczna filmu. 
Mam własny sprzęt i to, co uwa- 
żam za godne pamięci, utrwalam 
na taśmie. Czasami są to fragmen- 
ty prób i przedstawień teatralnych, 
kręcone na gorąco zza kulis. Teat- 
rowi brakuje ciągle tego rodzaju 
dokumentacji. Cennq pamiątką sa 
dla mnie także filmy z rodziną. W 
jednym z nich występuje na przy- 


klad mój syn już w cztery godziny 
po urodzeniu. Staram się te rodzin- 
ne zdjęcia chociaż w minimalnym 
stopniu fabularyrować, bo wtedy 
inaczej się je ogląda 

— Rodzina jest wiąc chyba xa- 
chwyconał 

— Z pewnością. Kiedyś podczas 
nieobecności żony wybiłem nawet 
dziurę z przedpokoju do pokoju, 
aby mieć stalą kabinę projekcyjną 
Niestety coraz bardziej brakuje mi 
czasu 

— A od jak dawna trwają te 1a- 
interesowania? 

— Właściwie od dzieciństwa. Ma- 
jąc kilkanaście lat wystawałem z 
nosem przylepionym do szyby skle- 
powej. Sprzęt był wtedy moim nie 
dościgłym marzeniem. Wreszcie ku- 
piłem na Kercelaku sam mecha- 
nizm, dorobiłem do niego obiek- 
tyw, źródło światła — i tak powstal 
mój pierwszy projektor. Z początku 
napędzany był na korbkę, potem 
udoskonaliłem go sprzęgając z noż 


NĄ maszyną gó 
my. la pedał. 
ctolo, 
wiolem Qtamolg (7% 
lagów było je 471 
walem :0 wię 


wal. 76 
vale 

m 
a żeby j "A 


9'otza 
wagę slora 


mowe, klellem 
ać je | 
dać filmy kowboj, "9 


— Mial Pan 
majsterk. "roln 
arkowaniaj 4 


tnięte 


W 


Mam ją do 
chowców lrudną 


Staram się wie. | 

mowystatczojny 7,,/ 
jeśli ktoś nia In 
ków cry 
kalectwo. | 


kranu 
żadnych podric 
musi 
krątem, a 


umieć posługi, 
chłopat 

czy zrobić 
szkoly nia przygot 

należycie, Proc WAL 
go wyposałone ; 

miast poznawać /* 
sprzęt gospodar tw, 
sklejają papierowe © 
mówiąc już o lym 
Harcerskiej nie m 
stać kawalka m 
szczęście moi 


już do majsterkow. 


i 

! 

! 

ju, 4 
Jajaczni,*V 4 
! 

| 

, 

! 

| 

| 


Zaczęło sią to kt 
wakacjach. Ludzie 
niepotrzebne  rracr, 
znaleziony w kumiku 
„praśnięty do Dunaiez"" 
ski zegor może być „„ 
kanio Jeśli się go „14 
prawi | zakonsorwuje 
kilka, wszystkie właśnie „ 
synowie 
w nowym 
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podejmą decyzję 
by zawód byl jed 
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Jak wołać na dziewczynę, 
której oficjalne imię brzmi 
— Eulalia? Mówiono na nią 
— Ela. ona sama wolała. że- 
by nazywać ją — Lala. Lala 
to brzmiało lepiej, tak bar- 
dziej z ..wielkiego świata”. 
A Ela (Lala?) pochodziła z 
małej wsi, gdzie tęsknoty za 
życiem innym niż codzienne 
bywają o wiele silniejsze. 
Tym bardziej, jeśli jest się 


dziewczyną. która ma 16 lat. 
Ładną dziewczyną. I... nie- 
zbyt rozsądną. 

W wychodzących w wiel- 
kich miastach gazetach moż- 
na znaleźć całe kolumny o0- 
głoszeń. Można w nich prze- 
czytać. że poszukiwany jest 
„ktoś do dziecka”, ...ktoś do 
pomocy w domu*, „ktoś do 
sprzątania”... Nie filozofia 
niby, a szansa za to jaka — 
znaleźć się tam. w ..wielkim 
świecie'*'! 

I takiej szansy uchwyciła 
się Ela. Przyjechała do War- 
szawy, kazała nazywać Się 
Lalą. kupiła sobie z pierw- 
szej pensji modne. czerwone 
spodnie. pł 

Różnie trafiają  rówies- 
niczki Eli. dziewczęta „Z 0- 
głoszenia". Odważne dziew- 
czyny. które jadą w niewia- 


dome. do obcych ludzi. peł- 
ne nadziei. że oto zrobią ka- 
rierę nad karierami, gotowe 
w imię kontaktu z „wielkim 
światem myć cudze garnki 
i prać cudzą bieliznę. Te sa- 
me dziewczyny, których w 
rodzinnym domu nie można 
było namówić do żadnej 
niemal pomocy w gospodar- 
stwie, ani do nauki. Tak jak 
i Eli. 

Niby chciała się uczyć, 
mówiła, że w domu rodzin- 
nym miała złe do tej nauki 
warunki. Dopiero później 
okazało się, że i jedno, i 
drugie niewiele miało wspól- 
nego z prawdą. 

Ale zanim to się stało, La- 
la poznała Aneczkę. I jej 
brata — Jacka. I zakochała 
się. Albo przynajmniej tak 
jej się wydawało. 


O tym. jak skończyła się 
ta „miłość*. dowiecie się pa 
przeczytaniu książki Ewy 
Nowackiej „Wyśnione skła- 
mane*. Książka przeznaczo- 
na jest dla starszych dziew- 
cząt (od 14 lat) i pokazuje, 
jak to się mówi. kawałek 
życia. Wzbudza również re- 
fleksję, że nie wszystko, co 
wydaje się złe, jest z gruntu 
złe, a co dobre — w każdym 
calu dobre. Można ją prze- 
czytać jednym tchem — na- 
pisana jest wartko, perype- 
tie Lali są interesujące. Za- 
skoczeniem może być zakoń- 
czenie, którego... Ale o tym 
przekonacie się już same. 


(ek) 
Ewa Nowacka, „Wyśnione 


skłamane”, Nasza Księgarnia, 
1974. s. 237, cena zł 18. 


co 
LEJ 
A 
KLASO 


Zwyczajowo  utavło się, że 
domowym kucharzeniem  zaj- 
mują się kobiety. Ale naukę w 
szkołach gastronomicznych 
podejmują chętnie zarówno 
dziewczęta jak i chłopcy. 


Szkoly gastronemiczne (za- 
sadnicze i technika)  prevgo- 


towują do pracy: kucharzy. 
kelnerów, kucharzy garmaże- 
rów, kucharzy żywienia zbio- 
rewego i dietetyków. Pracow- 
nicy gastronomii zatrudniani 
są przy układaniu jadłospisów, 
sporządzaniu potraw oraz ob- 


słudze konsumentów we 
wszystkich zakładach  żywie- 
nia. 


e nauki przyszli pra- 
gastronomii opano- 
takie jak: 


w 
cownicy 
wują przedmioty 
zasady żywienia technologię 
gastronomiczną, towaroznaw- 
stwo, chemię i rysunek deko- 
racyjny. Wiele czasu poświę- 
cają zajęciom praktycznym. 


szkołach ga- 
powinny 


O miejsce w 
stronomicznych nie 
ubiegać się osoby ze schorze- 
niami dróg oddechowych, wa- 
dą serca, skłonnościami do 
uczuleń, wzmożoną  potliwoś- 
cią, przewlekłymi  zapalenia- 
mi spojówek, słabą ostrością 
węchu lub smaku oraz płasko- 
stopiem i skrzywieniem krego- 
slupa 


Możliwości zatrudnienia ab- 
solwentów szkół _gastrono- 
micznych są bardzo duże. 
Czekają na nich zakłady ma- 
sowego żywienia, restauracje, 
kawiarnie oraz stołówki pra- 
cownicze i akademickie. 


W Polsce znajduje się 50 za- 
sadniczych szkół zawodowych 
i ponąd 30 techników  kształ- 
cących pracowników _gastro- 
nomii. Większość z nich posia- 
da internaty. Zainteresowa- 
nych dokładnymi adresami 
szkół gastronomicznych odsy- 
łamy do „Informatora dla 
kandydatów do szkół zawodo- 
wych na podbudowie szkoły 
podstawowej”. (45) 


Wiosnafl Ano niby takl 
Już od dwóch dni. Ale przy- 
1nam się, że jakoś specjalnie 
zmiany pory roku nie odczu- 
łam. Jagoda dostała r tej o- 


kaxzji nowe pantofle, Hanka 
wielkie wydarzenie  uczciła 
zmianą fryzury — obcięła 


włosy, tylko ja nie mam nic 
nowego. Tata coś niecoś z 
mojego antywiosennego na- 
stroju wyczuł, bo wczoraj o- 
derwal się na temat wiosen- 
nego uśmiechu. Że nieżle by 
byłe, gdybym go sobie zafun- 
dowała. 

Hm, może i nieżle, ale 
wcale nieprawda, ie tanio. 
Musiałabym bowiem za ten 
uśmiech sporo rapłacić, po 
prostu — wcale nie chce mi 
się śmiać. A gdy się czegoś 
nie chce, to... oh, któż nie 
wie, zmuszać się...?1 Brrrl Co 
innego, gdybym mogła 1alo- 
iyć na siebie nowy płaszcz, 
albo nowe pantofle tak jak 
Jagoda, albe chociażby no- 
we rękawiczki. Cokolwiek, ja- 
kiś drobiazg nawet, ale wte- 
dy poczułabym się 1upelnie 
inaczej. | moglabym się na- 
reszcie cieszyć wiosną! 

Okazuje ie wszystko 
to kwestia iędzy. Których 
nie mam i których moi ro- 
drice również aktualnie w 
zbytnim nadmiarze nie peo- 
siadają. | stąd moje samo- 
peczucie przypomina w tej 
chwili wysokiej klasy... crar- 
noriem. Bo takie czarne. 

Jo wiem, ie pewnie nie 
mam racji, ie to wcale ni 
tak, ie przecież nie wszyst- 
ko meina dostać ra pienią- 
die. Mogłabym w tej chwili 
irebić wykład na ten temat. 


Bardzo mądry "= 
kowo uzasadniorj 

dami wziętymi ! 
kład, który mógbi? 


każdego tylk * 
Wiem równiet 
stosunku do 
ków niesprawieć "e 
pelnie niesłuszne 
nich żal, ie M „z 
nie kupili. Na 2%, 
biorąc, mogę HI 'y4 
centach pewno A 
będą mogli, e ; 
wcale mnie ró ś 

rspektywa (U 4 
da tak, Pot 4 
Ber serca, ego 4 
listka, wszyskń, „4 
stel Na mój PI 4 


./ 


bie 1 tego *P uj 
niejszym 


p 
w rodzaju samy 


gwnie 4 
dzial, ie wyd 
by się pewAe „ńt 

je bzdur "if 
„takie babcia 84 


Tak, Jagoda a, rę 
miala, Jag 4 


chów..! No. (ij 
Zaczyna mi AU 
dmiech. Wiać ! y 


redluk 
aiell się w + 

rupy: efek 
jdnicze ży ada: 


jólkami. 
się też tylko dla 
perspektywiez- 
by się móc po 


l reportaż Zyk” 
traklujący 

jeę, a przecież 
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PIOTR GABRYEL 
Kościan 


LICEUM MORSKIE 
| W SZCZECINIE 


_ lokalizowane na statku 
| ss „Konstanty Maciejewicz* 
kasia w zawodzie maryna- 
|| ma motorzysty. Nauka trwa 
| olala i kończy się egzami- 
| nem maturalnym. 
runki przyjęcia: 
wlek od 15 do 17 lat 
ukończenie szkoły podsta- 
_ wowej 
- zakwalifikowanie przez ko- 
_ misję lekarską 
= ilożenie egzaminu  wstęp- 
nego z języka polskiego i 
Ę atyki (testy) oraz 
a minu  psychotechnicz- 
Dokumenty (wymagane jest 
Posiadanie tymczasowego do- 
| odu tożsamości) należy skła- 
| <ć do dnia 15 maja br. pod 
Jem: 71-611 „czecin. 
g ||. a pocztowa 113. Szcze- 
| Folowych informacji udziela 
sktele:iat szkoły tel. 89-612. 
Dyrekcja 
K-7% 


| 
|. 


Hardzo Wus przeprasza! 
safe, która zdarzyła pa w To. 
MIKU (nr 27 „SM, Zamiesz- 
czując eleni Pawła Kra- 
marza na (temat co można otrzy: 
mać (naturalnie za zajicauik 
pocztowym) w Polskim Towa- 
rzystwie Miłośników Astronomii 
nie podaliśmy adresu tej insty: 
tucji. A więe po obrotowe mu- 
py nieba, a tukże inne wydaw- 
nictwa astronomiczne należy 
pisać pod adresem: PTMA, ul. 
Solskiego 30/8, 31-027 Kraków. 

Uwaga. Roman Zaborowski — 
© Pama: azpzytaj niedaw- 
no galaktyce pisaliśmy w nr. 
„ŚM* z ub. roku. 4 a 


Prezes TOMIKA 
STANISŁAW BOROWIECKI 


Zagadkowa 
przerwa 


Chciałbym napisać o 1agadkowym 
zjawisku, jakie miało miejsce na Księ- 
życu. Rzecznik NASA oświadczył w 
Waszyngtonie, że uczeni amerykańscy 
nie mogą dotąd ustalić zagadkowego 
funkcjonowania laboratorium księżyco- 
wego, pozostawionego na powierzchni 
Srebrnego Globu przez ostronautów 
1 „Apolla 14". Laboratoirum przestało 
nodsyłać informacje naukowe 18 stycz- 
nio br., po czym zaczęło znowu nor- 
molnie łunkcjonować 19 lutego br. Po- 
dano, że zasoby energetyczne, jakimi 
dysponują aporaty wchodzące w skład 
laboratorium, zapewniają normalne 
funkcjonowanie urządzeń przez nostęp- 
ne 2-3 lata. Obecnie wszystkie przy- 
rządy działają bez zakłóceń. Nie wia- 
domo jednak, co spowodowało tajem- 
niczą przerwę w ich pracy. 

Ireneusz Białas 
ul. Sobiesiaka 57/3 
42-600 Tarnowskie Góry 


ZĘSTO w TOMIKU wspo 
minacie o  przyszłościo- 
wych miastach i stacjach 
orbitalnych w przestrzeni. Jednak 
jest pewne  niebezpieczeństwo 
stworzone przez ludzi, zagrażają- 
ce tym stacjom. Według danych 
Międzynarodowej Unii Teleko. 
munikacji, w przestrzeni około- 
ziemskiej krąży obecnie 3338 
obiektów stworzonych przez czło- 
wieka i wystrzelonych w kosmos. 
Tylko 700 z nich jest czynnych, 
reszta to tak zwany kosmiczny 
złom. W ubiegłym roku spadl no 
Ziemię prawdziwy grad 20 ka- 
wałków metalu. Na razie ofiarą 
takiego bombardowania padła 
krowa, na którą spadł 20-kg ka- 
wał metalu. Często w różnych 
miejscach Ziemi znajduje się 
szczątki części rakiet, satelitów. 
stacji itp. 


Dlaczego spadają? 


Każdy obiekt krążący wokół Ziemi 
nopotyka na opór atmosfery różnej 
gęstości. To powoduje, że satelita wy- 
traca swoją szybkość i obniża wyso- 
kość lotu. Np. amerykańskie laborato- 
rium kosmiczne „Skylob”, pozostające na 
orbicie od maja 1973 roku, po dwóch 
latach obniżyło tor lotu o 5 km. 


Kosmiczni czyściciele 


Stwierdzono, że na wysokości 800 km 
nad Ziemią znajduje się najgęstszy pos 
„śmieci”. Fragmenty rakiet, stare i „mar- 
twe" sputniki są niebezpieczeństwem 
dla przyszłościowych miost na orbicie, 
którym zagrażałoby uderzenie odłam- 
kiem krążącym wokół Ziemi. Takie od- 
łamki już dziś są grożne dla stacji 
orbitalnych i czynnych satelitów. Obli- 
czono, że w niewielkiej przyszłości każ- 
demu sputnikowi krążącemu przez oko- 
ło 1000 dni grozić będzie prawdopo- 
dobieństwo. rozbicia przez jakis 


„śmieć'” poruszający się po tej orbi- 
cie. Odłamek taki uderzyłby z siłą 
wystrzelonej kuli pistoletowej z małej 
odległości. 

Radziecka gazeta „Krasnaja Zwiez- 
da'* opublikowało artykuł, przewidu- 
jacy, że w 1990 roku poruszać się bę- 
dzie wokół noszej planety nie mniej 
niż milion działających i „martwych” 
sztucznych _ sotelitów. Konieczne jest 
więc powołanie międzynarodowych ekip 
kosmicznych, które usuwałyby z prze- 
strzeni najbardziej zagrażające „żeglu- 
dze' obiekty. Rozważa się również inne 
koncepcje oczyszczania kosmosu. Pro- 


ponuje się np. niszczenie niepotrzeb- 
nych sotelitów przez rokiety zdalnie 
kierowane. Byłoby to szalenie kosztow- 
ne i nie wiadomo czy pocisk nie roz- 
łupie sputnika no duże kowały. Lep- 
szym sposobem byłoby instolowonie na 
sputnikach przed stortem odpowied- 
nich ładunków wybuchowych, które 
eksplodowałyby na wysokości 120 km, 
na sygnał wydany z Ziemi. Wówczas 
deszcz drobnych odłamów spalołby się 
szybko w gęstych warstwach atmosfery. 
Konrad Zbrożek 

ul. Błękitna 1 

Józefów k/Otwocka 


KOMETY 


OMETY są to niewielkie ciala 
K o średnicy od kilku do kilku- 

dziesięciu kilometrów, zbudowa- 
ne z różnej wielkości brył skalnych 
oroz pyłu kosmicznego — spojonych w 
jedną bryłę lodem metanowym (CHxu) 
i amoniakalnym (NH»). Ze względu na 
ruch wokół Słońca komety dzielą się 
nc dwie grupy: jednopojawieniowe i 
wielopojawieniowe. Wśród komet wie- 
lopojawieniowych wyróżniamy krótko- 
okresowe i długookresowe. Do krótko- 


okresowych zaliczamy te, które krążą 
wewnątrz orbity jednej z planet. Czas 
ich obiegu wynosi od 3,3 lat (kometa 
Enckego) do 156 lot (kometa Hersche- 
lc-Rioglleta). Komety  długookresowe 
wybiegają w aphelium daleko poza 
układ planetarny i wracają ponownie 
do Słońca po tysiącach lat. Komety 
jednopojawieniowe poruszają się po 
orbitach otwartych: hiperbolach i pa- 
rabolach. Uchodzą one na zawsze r 
Układu Słonecznego. 

Komety nie zawsze są takie, jakie 
obserwujemy je z Ziemi. Wygląd ten 
zawdzięczają Słońcu i wiatrowi slo- 
necznemu. W czasie zbliżania się do 
Słońca, w okolicy orbity Jowisza lód 
metanowy zoczyno się topić. Następ- 
nie w rejonie planetoid topnieje rów- 
nież lód amoniakalny. Jądro uzyskuje 
osłonę gazową. Powstaje głowa kome- 


ty. W miarę przybliżania się do Słońca 
rośnie ciśnienie wiatru słonecznego, 
który powoduje „wymiatanie'” materii 
z głowy gazowej. Tworzy się charakte- 
rystyczny dla każdej komety warkocz. 
Po minięciu peryhelium wszystko od- 
bywa się odwrotnie: warkocz stopnio- 
wo zanika, głowa kurczy się, a jądro 
przybiera z powrotem postać spojonej 
lodem bryły. 

Przyjął się zwyczaj, że komety otrzy- 
mują nazwę od nazwiska odkrywcy. 
Warto wspomnieć, że wśród nich znaj- 
dują się również Polacy. Pierwszym pol- 
skim odkrywcą był astronom gdański, 
Jan Heweliusz. W latach 1652—1677 
odkrył 6 z 7 odkrytych w tym czasie 
komet. Do następnego polskiego od- 
krycia trzeba było poczekać do 1925 r. 
Oto rejestr odkrytych od tego roku 
komet, których odkrywcami byli Polacy: 


Orkisza (1925 |), Wilka — Peltiera 
(1925 XI), Wilka (1930 |), Wilka (1930 
ll), Kaho — Koziko-Lisa (1936 III), 


Wilka-Peltiera (1937 III). Polskie obie- 
kty wykraczają w ophelium poza układ 
planetarny. Powrócą więc po wielu 
tysiącach lat. Na _ przykład kometa 
Orkisza według obliczeń astronomów 
holenderskich odsuwa się od Słońca 
450 rozy dalej niż Pluton i ma się 
pojawić na ziemskim niebie zo 850 
tys. lat. W średniowieczu i starożytno- 
ści komety były uważane za „wyziewy” 
Ziemi poruszające się w jej atmosferze. 
Budziły zaniepokojenie, jako rzekoma 
zapowiedź wojen, głodu i epidemii. 
(Wiadomości te opracowałem na pod- 
stawie książki „Astronomia popular- 
na ). 
lan Kędzierski 
07-304 Jasienica 


liśmy skonystać 1 zasłużonego odpoczynku, oka- 
ie byliśmy w błędzie. Brama Fortu Challengera stala 
troy wsk nie tknięte, a jednak Asa 
OTECWNy ask i potężna istota złożyła nam 


„mięsnymi konserwami * byla zmiażdiona i 

eraj P9iami — rezłupana na drobiazgi, a obok n 
Poszatpane luski. Znów ogarnął nas tajemi 
SZRELA pęk niebezpieczeństwem. 
i wpatrywa| otaczający nas 
y oója mógł czcić się jag łaSolezy stwór. Ucie- 
iywiny T bardzo, „ph doszło nas wołanie Zamby i 
ego się; 'ę ka lu wyżyny, ujrzeliśmy go na skale, 


W porządk 
al = Jeste 
iejscu. 


massa Challenger, wszystko w Po- 
m tu. Nie bójcie się. Zawsze znoj- 


JacnE oblicze Murzyna i rozległy widok 1 wyży- 
niej Nas myślą niemal w dorzecze Amazonki, 
SA ie tyjemy jednak na Ziemi w dwudziestym 
towanę  gniedliimy się w jakiś cudowny sposób na 
diikę planetę w jej pierwszym okresie rox- 


tęsknotą spoglądać ku niej i marzyć o tym, co dla nas ozna- 
czałal 


Z tym dziwnym dniem łqczy mi się jeszcze jedno wspomnie- 
nie i na nim zakończę ten list. Obydwaj profesorowie najwi- 
doczniej podekscytowani ranami, mocno się pokłóci to, czy 
nasi niedawni wrogowie należą do rodziny pterodaktyli, czy 
też dymorłodonów, i zaczęli używać ostrych słów. Odszedlem 
na bok, by nie słuchać sprzeczki i siedzialem 1 papierosem 
na obalonym pniu, kiedy podszedl do mnie lord John. 


— Niech pan poslucha — powiedzial. — Czy pan dobrze pa- 
mięta miejsce, gdzie żyją te zwierzęta? 

— Doskonale. 

— Wulkaniczna niecka, prawda? 

— Tak — odparłem. 

— A zwrócił pan uwagę na glebę? 

— Skały. ć 

— Ale nad wodą... tam gdzie rosło sitowie? 

— Jakaś niebieskawa. Coś w rodzaju gliny. 

— Tok. Krater wypelniony niebieskową gliną. 

— | co z tegof — zapytalem. 

— Nic. Nie nadzwyczajnego — ne: i sę tam, W 

hodziły gło: zaciekle klócqcych się uczonych: wysoki, 

cj adi Summerlee, raz cichszy, raz głoś szy, 
łączył się w duecie z glębokim basem Challengera. Nie zwró- 


glina w kraterie”. 


RAZ W ŻYCIU I JA ZOSTAŁEM BOHATEREM 


Lord John mial rację mówiąc, ie jakiś jad mógł być w zę- 
bach potwora, które nas zaatakowały. Nazajutrz bowiem po 
naszej pierwszej przygodzie na wyżynie Summerlee i ja ciec- 
pieliśmy bardzo i mieliśmy duią gorączkę, kolane Challengera 
1aś tak spuchło, że ledwo kuśtykał. Cały dzień siedzieliśmy 
więc w obozie i w miarę sil pomagaliśmy lerdowi Johnowi, 
który krzqtał się przy podwyższaniu i pogrubianiu ciernistych 
zasiek — naszej jedynej ochrony. Pamiętam, że przez cały ten 
czas męczyło mnie uczucie, iż ktoś przygląda się mi 1 bliska, 
nap nie wiedziałem, kto by to mógł być i skąd na nas pa- 

Wraienie to było tak silne, że iwierzyłem się profesorowi 
Challengerowi 1 mego niepokoju, on jednak przypisał go tro- 
piącej mnie gorączce. Ja 1aś rar po rax rozglądalem się wko- 
lo, przekonany, ie wreszcie dojrię coś konkretnego, ale wi- 
dzialem tylko ciemne ściany naszych zasiek lub mroczną glębię 
między konarami drzew pod naszym obozem. Lecz mimo to 
<oraz bardziej byłem pewny, że jakaś zła istota obserwuje nas, 
i to tuż pod bokiem. Przypomniałem sobie 1abobonny lęk Indian 
przed Curupuri, okrutnym duchem czającym się w puszczy, i 
zrozumialem teraz strach ludzi, którzy odważyli się wedrzeć w 
jego najodleglejsze i tajemne legowisko. 

Tej nocy (trzeciej spędzenej na Ziemi Maple'a White'a) prze- 
żyliśmy przygodę, któta wstrząsnęła nami do głębi i napelniła 
wdzięcznością dla lorda Johna za to, że w pocie eroła umee- 
nil nam obór. 


G.d.n. 
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Zadziwiający byl widok ponad setki tych stworów tak wiel- 
<ich i wstrętnych, 1 szalonym lopotem skrzydel i 1e zwinnością 
jaskólek fruwających nad naszymi głowami. Wkrótce jednak 
orzekonaliśmy się, że nie należało nim się zbyt dlugo rozko- 
<:owoć. Początkowo bestie zataczały wielkie koła, jakby chcia- 
|, zobaczyć, co 1a wróg im 1agraźa. Potem zniżyły lot i za- 
<lunęly kolo, aż w końcu krążyły tuż nad nami, suchym, szele- 
u<c:gcym lopotem elbrzymich szarych skrzydel napelniając 
=owieltie, co przypominalo mi żywo lotnisko w Hendon w 
dniu pokazów. 

-Uciekajcie w las i trzymajcie się razem! — krzyknąl lord 
Ro chwytając strzelbę 1a , — Potwory zaraz nas zaata- 
ujo. 

©4y tuciliśmy się do ucieczki, pterodaktyle otoczyły nas tak 
ciasnym kołem, że końcemi skrzydeł niemal dotykały naszych 
twa'z7. Blliśmy napastników kolbami, ale trudno było trafić w 


| = m 


coś twardego czy dającego się zranić. Nagle ze świszczącego, 
statego kola błyskawicznie wysunęła się dluga szyja i grożny 
dziób. Summerlee krzyknął i zakrył twarz, z której trysnęla 
krew. Ja poczułem tak silne uderzenie w kark, że aż mnie za- 
mroczylo. Challenger upadi, pochyliłem się więc, by go pod- 
nieść, lecz w tej chwili zadano mi 1 tylu drugie uderze- 
nie i jak dlugi padlem na profesora. Nagle usłyszałem huk 
situcera lorda Johna. Obejrzalem się i zobaczylem jednego 
potwora bijącego na ziemi przestrzelonym skrzydłem. „Patrzył 
na nas wybałuszonymi czerwonymi oczkami, plul, skrzeczał i 
groził rozwartym dziobem niczym diabel ze średniowiecznego 
obrazu. Reszta pterodaktyli, sploszona wystrzałem, wzniosła się 
w górę i krążyla nad nami. 


— Terax! — krzyknął lord John. — Co sił w nogachl 


Chwiejąc się pobiegliśmy przer krzaki, ale nawet na skra- 
ju lasu bestie znów nas dogoniły. Powalily profesora Summer- 
lee, ale pociągnęliśmy go 1a sobą i ukryliśmy się w lesie. Te- 
tax byliśmy nareszcie bezpieczni, bo pterodaktyle moją za 
wielkie skrzydła, by latać między drzewami. Wlokąc się do 
domu, dotkliwie pokaleczeni i przygnębieni, dlugo jeszcze wi- 
dzieliśmy naszych wrogów fruwających wysoko po blękitnym 
niebie, Nie większe z daleka od leśnych gołębi, zataczały ko- 
la i niewątpliwie obserwowaly naszą ucieczkę. Ale kiedy do- 
szliimy do gęstszego lasu, zaniechaly pościgu i znikły nam 1 
oczu. 

— Bardzo ciekawa i pouczająca przygoda — riekl Challen- 


ger obmywając kolano w strumieniu, przy którym stanęliśmy na 
chwilę, — Profesorze Summerlee, świetnie poznaliśmy zwyczaje 


rorwściecronych pterodaktyli. 


Summerlee zmywał krew z rorciętego 
wałem wstrętną ranę na szyi. Lord John mial zylko zł! 
kaw kurtki. Zęby potwora na szczęście 1a 
ramię. j 


LJ 
— Cóż to szkodzi — mówil dalej Challenge! = 8 
dy przyjaciel zostal ranny, lord stracił (SECT, jąskaesi 
i tem! 


się dostało skrzydlami po glowie. Duięk 
znaliśmy ich metody walki. p | 
— Byliśmy o krok od śmierci — powiedzial Po" kał 
John. — A nie wyobrażam sobie ohsdniejszej n'. NN M 
czekała pod ciosami tych wstrętnych 1wieriql- żo 
sialem strzelać, ale' stowo daję, nie bylo wybow I 
— Gdyby pan nie wystrzelił, nie uszlibyśmy 69 
działem 1 glębokim przekonaniem. 9” 
jad 
— Myślę, że to nie wywola żadnych przykrych ę d 
mówil dalej Roxton. — W tych lasach drzewa pln 
pękać i padać 1 trzaskiem podobnym do huku dość se 
teraz chyba panowie podzielą moje zdanie, "©, ge 
wrażeń jak na jeden dzień i że czas wracać M a" 
podręcznej apteczki i butelki x karbolem. Kto 
tych bestii nie są jadowite. jl p 
1 pri 
Na pewno jednak nikt jak świat światem ne Pięspe 
nego dnia. Los bowiem szykował nam nowa, ść 
Kiedy idąc brzegiem strumienia doszliśmy W ąsiekt cy 
polany i ujrzeliśmy obóz broniony cierniową e Ale 
śmy, że wszystkie nasze kłopoty już się skończy 


Ciąg dalszy na stronie 7 


